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Proroctwa Malachiasza.
(Dokończenie.)

Piusowi IX (1846—1878) nadfcł św. Mala- 
chiaaz przydomek „Crux de cruce* (krzyż z 
krzyża). Kto zna dziej© pasowania tego pa­
pieża, jego ucieczkę z Rzymu, jago smutne i 
gorzkie rozczarowania, utratę władcy świe­
ckiej itd., ten musi przyznać, iż przydomek 
ów zuptłnie odpowiada tej ciężko doświadczo­
nej głowie Kościoła. Zresztą przydomek ten 
odpowiada także wszystkim boleściom (krzy­
żom), których Papież ten doznał od domu sa­
baudzkiego, który w herbie swym ma krzyż.

Papieżowi, który miał nastąpić po Piu- 
Ü8 IX, nadał św. Malachi&sz przydomek „lu­
men coeli" (światło nieba). Jest nim obecnie 
Panujący papież Leon XIII (od r. 1878), a ja­
kiż przydomek lepi ej by mógł odpowiadać temu 
mądremu, roztropnemu starcowi, zasiadające­
mu na itolicy papiezkiej, który światłem swej 
mądrości świat cały zadziwia? Czjż nie jest 
°a rzeczywiście „lumen cceli!*

, Po Leonie XIII wymienił św. Malachiasz 
Przydomki dziewięciu tylko papieży. Mmno- 
*icie następcy jego nadał przydomek „ignis 
ardens“ (gorący ogień). Przy tej sposobności 
P^ypominamy, że przed kilku miesiącami o- 
biegła gazety całego świata wieść, iż Leon XIII, 
J rozmowie z kilku kardynałami, kardynała 
Qottiego nazwał swoim następcą. Gdyby kar- 
óynsł ten w Ltocie był wybrany następcą 
^9ona XIII, to proroctwo św. Malachiasza 
jmówby mię spełniło, gdyż ma on w swym her- 
bie płonącą pochodnię, a więc „ignis ardens'. 
u Pe nim nastąpi papież, któremu św. 
Malachiasz dał przydomek „religio depopulata" 
'jtiiszczena religia), potem papież z pray dom* 
k‘em „fides intrepida“ : (wiara niezachwiana), 
Wstępnie „prstor augelieus* (anielski pasterz); 
5 Pastor et nauta* (pasterz i żeglarz); „flos 
^rurn" (kwiat kwiatów); „de medietate In-

Człowiek sądzi-Bóg rządzi.
Powieść z dziejów Węgier 15. wieku.

(Ciąg dalszy.)
Ä Ujrzawszy biegnącego ko sobie barona, 
j Skiern padła w jege objęcia. Była to jego 
1^a; Berenyi złożył zemdloną na trawniku i 
Wróciwszy się do slug, zapytał:

— Gdzie są dzieci?
j , *— Zaprowadziliśmy je do altany, — wy­
jęła służąca, — potem pobiegłam ku zam- 

aby coś jeszeza uratować... Kiedy pe­
łłam, dzieci już nie było..

0 -- Niech się wszystko spalił Precz od
^nia! 8*ukać dzieci! — krzyknął baron i po- 

ku altanie. Przeszukano cały ogród, 
j^dy krzaczek, każdy zakątek... nadaremno,, 

tie było śladu dzieci.

III.
Obozowisko cyganów.

Na granicy Bukowiny, u stóp Pietroszy, 
ko?,, Cisia bieg swój poczyna, znajduje się 
bo,lQa głęboka, otocioia w koło świerkowemi 

wśród skał z jednej tylko strony do- 
Dziś jeszcze miejsce to jest tak 

i odrażającem, że obcy podróżnik nie 
%'d - 8am i^^n zapuście się w|tę stronę, a 

•q°piQro w owym czasie, gdy ludność była nie-

nae* (z pośrednictwa księżyca, albo ze środka 
księżyca); „de labors soils' (praca słońca, 
także zaćmienie słońca), wreszcie „gloria oli- 
vae“ (sława drzewa oliwnego), a w końcu pa­
pież, który przybierze nazwisko Piotra. A 
ponieważ po świ Piotrze nie było papieża tego 
nazwiska, ten więc będzie nos ł imię Piotra II. 
Do tego papieża dodaje św. Malachiase nastę­
pującą uwagę: W czasie ostatniego prześla­
dowania świętego Kościoła rzymskiego rządz ć 
będzie na tronie papiezkim Piotr II i paść bę­
dzie owce wśród wielkich udręczeń; potem 
miasto na siedmiu wzgórzach (Rzym) będzie 
zburzone, a straszliwy sędzia będzie sądził 
swój naród.”

Przedtem rozpocznie się panowanie anty­
chrysta, nastąpi ogólny przewrót wszystkich 
leniejących stosunków, a potem koniec świata.

Tyło proroctwa Malachiasza.

— Jak z najbliższego otoczenia Papieża 
donoszą, po uroczystościach z powodu roczni­
cy koronacyjnej lekarze nakłonili Ojca św., gdy 
wrócił z kościoła, aby układł się do łóżka i 
cztery do pięciu godzin przeleżał w spokoju. 
Zamknięto okiennice i pozostawiono Papieża 
samego, ale już po półtorej godzinie Papież 
wetrł z ł- ża, ubrał się bez pomocy niczyjej i 
chodził po komnatach watykańskich.

Papież kilkakrotnie wyrazi do otoczenia 
radość z tego, śe ludność rzymska tyle oka­
zywała mu miłości. Cieszyło go mianowicie, 
że było tylu cudzoziemców obcych, i kilka­
krotnie wyrażał zadowolenie z urządzonych 
dlań owscyi. Wieczorem zjadł z apetytem 
posiłek składający się z filiżanki roecłuidwóch 
żółtek. Nazajutrz wstał o godzinie 6 rano i 
odprawił mszę św. w kaplicy prywatnej, po­
czerń udziel ł posłuchania księciu i księżnej 
Radziwiłłom. Ojciec św. jest w usposobieniu 
bardzo dobrem i chce 11 Maja ponownie uka­
zać się ludowi w kościele św. Pietra.

równie mniejsi ą, rozproszoną, po odległych wio­
skach a rozbójnicy dokoła gwobodniejgrasowali.

Wyborna to była kryjówka dla ludsi po­
różnionych ze sprawiedliwością; mogli tu kryć 
się przez lata bez obawy napaści, gdyby je­
dnak podobało się władzom ścigać aż tutaj ra­
busiów, żołnierze niewieleby wskórali, bo 
tuzin celnych strzelców mógł setce bronić 
przystępu.

W tej to kotlinie spostrzegamy gromadę 
ludsi grzejącą się koł) ogniska. Twarze ich 
nie są nam obce ; jużeśmy je widzieli w 
Czarnym Jarze. Stara Arwaza siedzi w tej sa­
mej postaci skulona, jak owej nocy, gdy Mar­
ko wyłamał się z zamkowych więzień. W 
pośródku stoi wysoki Agib, około którego kil­
ka niewiast cygańskich, wziąwszy się za ręce, 
obebodtą tańcem szczęśliwie uwolnienie się 
jego ze szponów Berenyego. Nuno, żona cy­
gana, tańczącym przewodzi.

Jedna tylko Dają nie dzieli powszechnej 
wesołości; usiadła jak wówczas u stóp Arwa- 
zy i marząc o ezeraś, od chwili do chwili 
wzrok jej spogląda niecierpliwie ku wnijśdu do 
kotliny, patrząc, czy nie dostrzeże wracają 
cego z nowej wyprawy Marka. On, poleciwszy 
im udać się w góry Pietroszy po oswobodze­
niu Agiba, sam tylko w Czarnym Jarze pozo­
stał. Piąty już dzień od owej upłynął chwili, 
a Daja napróźno wygląda męża. Nie widać 
jednak na jej twarzy obawy, znać Markowi 
nie grozi zły wypadek; pomimo to ni o mlęsza

— Wydalania Duńczyków ze Szlezwiku 
nie ustawają, a w ślad za tern poszło i wy­
kupywanie ziemi z rąk właścicieli duńskich. 
W ostatnich kilku dniach przeszło 11 większych 
duńskich posiadłości w ręce niemieckie. Ze 
wszystkich okolic Niemiec zdążają koloniści do 
Szlezwiku i osiedlają się między Duńczykami. 
Ci Duńczycy, którzy ziemię sprzedają, są zwy­
kle najzagorzalszymi patryotami duńskimi, a 
pozbywają się oni swych posiadłości zapewne 
z obawy przed dalszemi prześladowaniami. 
Wszyscy też wynoszą się do Danii. — Prezy­
dent regency! rozporządził osobnym dekretem, 
iż odtąd do wydalania Duńczyka z granic pań­
stwa nie wystarcza już, że władza go uzna za 
uciążliwego, lecz należy jeszcze dodać powo­
dy wydalenia, a jeżeli kto ma być wydalony 
jako agitator duński, to trzeba wyłuszczyć, 
które i jakie czynności powodują jego wydale­
nie. Wygląda to tak, jakby wydalania miano 
ograniczyć, zwłaszcza że prezydent zarazem 
rozporządzi, aby zarządzcy policy! wiejskich 
(aratowi) nie pisywali w sprawach wydalań 
wprost do naczelnego prezydenta, tylko za po­
średnictwem landratów. W gruncie rzeczy pe­
wnie się jednak nic nie zmieni.

— Zaciekłością swą przeciwko wszystkie­
mu co polskie zaślepieni Niemcy ani nie wi­
dzą, jak to kują b^cń przeciwko sobie samym, 
oburzając się na postępowanie Rosyi wobec lu­
dności niemieckiej w prowincyach nadbałty­
ckich. Jedna z polakożerczych gazet wyraża 
się na przykład o przezwaniu miasta Dorpatu 
na Jurjew i zamienieniu tamtejszego niemie­
ckiego uniwersytetu na rosyjski w te ełowa: 
„Aby takiemu wandalizmowi wycisnąć wido­
czne piętno Kaina, odebrano zbezczeszczonemu 
miastu także jego uczciwą nazwę: Jurjewem 
nazywają je rosyjscy studenci. Tym sposobem 
tworzy niszczenie niemieckiej kultury i depta­
nie wolności wiary daleko widoczne znamiona 
systemu Pobiedonoscewa. Car atoli, który się 
mianuje „stróżem prawosławia", powinienby 
pamiętać o swem zadaniu, aby dla ludów, ży­
jących pod jego berłem, być „stróżem prawa*.

się do zabaw, bo jakże się bawić, kiedy tę­
sknota uciska duszę.

Wtem Arwaza podniesła się z miejsca i 
skinieniem ręki nakazała milczenie; w jednej 
chwili tańce ustały, a cyganie z ciekawością 
czekali, co im powie stara. Czyżby miała 
znowu jakio słe przeczucie, czy nadsłuchuje 
jakiegoś odległego szelestu?

Stara słuchała przez chwilę, a potem 
zwróciła oczy na ścieżkę wiodącą z zarośli do 
kotliny. Na twarzy jej zamiast smutku malo­
wała się wesołość.

Na szczycie skały pomiędzy dwema o- 
gromnemi głazami ukazał się Marko i natych­
miast zaczął się spuszczać po stromej pochyło­
ści. Na obu rękach dźwigał Jakieś ciężary, 
lecz mimo tej przeszkody szybko i szczęśliwie 
stanął pomiędzy swymi. Przy blasku ogniska 
ujrzano, że owemi dwoma ciężarami było 
dwoje dziatek śpiących. Na, widok Marka 
CKła banda wydała okrzyk radości.

— Ho, ho, Marko, — zawołał Agib, — 
wydarłeś młode z gniazda orh?

— Tak, bracie, alem je wprzódy podpa­
lił. Czyś kontent a mojej zemsty?

Agib pochwycił Grata 1 uścisnął go ser­
decznie. Marko zbliżył się do Arwaay, złożył 
przy niej na trawie dzieci i rzekł:

— Spodziewana się, że nam ta zdobycz 
będzie użyteczną.

— Dobrześ uczynił, Marku; porobimy i 
orląt kruczęta, które nam później będą znosiły 
żywność z orlego gniazda.



Na to słusznie zauważyła katolicka „Köln. 
Volkeztg.* : „Pst! pst! Coź ma się powie­
dzieć o rozporządzeniach pruskiego rządu w 
Poznańakiem 1 Toż my postępujemy jeszcze 
znacznie gorzej; u nas nie ma nawet wcale 
mowy o polskiej szkole ludowej, nie mówiąc 
już wcale o polskim uniwersytecie! W Pe­
tersburgu istnieją dwie wielkie szkoły luterekie 
z niemieckim językiem wykładowym, do kto 
rych uczęszcza przeszło 1000 uczni, szkoła 
Elżbiety i szkoła Anny. Tak względnymi 
my nie jesteśmy ani w przybliżeniu wobec 
Polaków.“

— Rada związkowa ma wydać niebawem 
rozporządzenie, przepisujące, jak długo praco­
wnicy w młynach mają pracować. Podług tego 
pomocnikom i uczniom w młynach należy w 
24 godzinach dać najmniej 8 godzin bez 
przerwy wypoczynku. Jeżeli młyny są paro­
we, w takim razie należy się dać 10 godzin 
wypoczynku. W młynach wodnych, które 
zatrudniają tylko jednego pomocnika, można z 
tych przepisów zrobić wyjątek, ale najwyżej 
w 15 dniach w roku. Uczni niżej 16 lat 
nie wolno zatrudniać ani w młynach parowych 
ani w młynarh wodnych w czasie nocnym od 
87* godz. wieczorem do 57, rano.

— Członkowie kemieyi, obranej przez 
Niemcy, Anglią i Amerykę, mają pozostać na 
wyspach Samoańskich przez 4 miesiące. Zba­
dawszy dokładnie stai rzeczy i powód zatargu, 
komieya wróci do Ameryki, jako że tamdotąd 
najbliżej, ułoży sprawozdanie i wraz z odpowie­
dnie mi wnioskami roześle je do rządów, aby 
mogły na tej podstawie zarządzić, co uważają 
za stosowne.

— W parlamencie niemieckim rozpoczęły 
się w Środę obrady nad projektem ordynacyi 
procederowej, żądającym nowych przepisów o 
biurach stręczarskich (Vermiethsbureau), pro­
wadzeniu książek dla zapisywania wypłaty za 
robku robotnikom i świadectw odejścia i usta­
nowieniu długości dnia roboczego dla pomo­
cników, uczni i robotników we wszystkich in­
teresach otwartych. Projekt rządowy żąda, 
afcy wszyscy mieli co najmniej 10-gcdzinny 
wypoczynek dzienny bez przerwy.

Ó tem rozpiszemy się szerzej w nastę­
pnym numerze.

— Wszystkie stronnictwa sejmu pruskiego 
uchwaliły wspólnie wnieść rozolucyą wzywa­
jącą rząd, aby wydał ustawę ubezpieczającą 
robotników na wypadek utraty pracy i zarobku.

— Arcybiskup kolońaki ks. kardynał Kre- 
mentz zapadł nagle na zdrowiu. We Wtorek 
było już tak źle, ie obawiano się o jego życie, 
i dla tego wiecsorem w obecności całej kapi­
tuły przyjął Kt manią św. i ostatnie nama­
szczenie. Następnej nocy nastąpiło jednak ta­
kie polepszenie, że prawdopodobnie powróci 
znowu do zdrowia.

— Zdarzało się, że robotnicy z Galicy! i 
Królestwa Polskiego porzucali pracę przed u- 
mówionyra czasem i policya w takich przy­
padkach więzieniem zmuszała robotników do

I wyciągnęła wyschłe palce ku dzieciom, 
które jakby we śnie, uczuwszy nad sobą te 
szpony czarownicy, zbudziły się zaraz, wyda­
jąc krzyk przeraźliwy. Arwaza ściągnęła rękę 
ku szyi dziewczynki; Marko, odgadując jej 
zamysł, podsunął dziewczynkę a stara pochwy­
ciła * szyi dziecka łańcuszek słoty z meda- 
Uoiikiem.

Na krzyk dziecka zerwała się Daja i ode­
brawszy dziewczynkę z rąk Arwazy, poczęła 
ją tulić do piersi. Dziecię wystraszone poszę- 
jo płakać. Od tej chwili dwuletnia Etelka 
przylgnęła młodem serduszkiem do Daji i prócz 
niej nikomu innemu brać się nie dozwalała; 
a ile razy zacięła {łakać lub grymasić, dość 
była jednego spojrzenia cyganki, aby dziew­
czynka uspokoiła się natychmiast. Gabor, o 
dwa lata starszy od siostry, widząc przychyl­
ność Daji, polubił ją także.

Oprócz cyganki jedna tylko osoba z csłaj 
hordy odważyła się okazywać dzieciom przy­
chylność. Był to sam Marko. Z natury nie­
zły, jedynie mszcząc się na brata, podpalił za­
mek i wykradł dzieci. Cygao, wychowany 
wśród lasów, bez religii, bez moralnośd, nie 
czul nawet, jaką wielką popełnił zbrodnią, i 
sdawtło mu się, że postąpił sobie j„k najspra­
wiedliwsi, szukając odwetu za krzywdę. «-

podjęcia przerwanej pracy. Naczelny prezy­
dent Slązka przeciw tym nadużyciom wystąpił 
i w OBobnem rozporządzeniu potępia dotych­
czasowe zachowanie się policy!. Przepisów o 
służbie, którą choćby i więzieniem zmusić mo­
żna do podjęcia przerwanej pracy, do robotni­
ków stósować nie można. Jeżeli robotnicy 
zagraniczni kontraktu dotrzymać nie chcą, to 
można ich tylko wydalić za granicę !

— Kaszubów, to jest Polaków mówiących 
kaszubskiem narzeczem, naliczył pewien uczo­
ny polski w królestwie pniakiem 198,217. Na 
świecie zaś żyje Kaszubów w ególe 330,912, 
bo i w Stanach Zjednoczonych Ameryki Pół­
nocnej żyje 90,000, w Kanadzie 25,000, w 
Brazylii 15,000 itd. Na obliczeniu tern można 
najzupełniej polegać, gdyż podaje nie tylko 
liczbę mieszkańców każdego powiatu, lecz ka­
żdej choćby najmniejszej wioski.

— Jak z Petersburga donoszą, rozruchy 
studenckie, pomimo ostrych zarządzeń władzy, 
nie tylko nie ustały, ale pośród młodzieży wre 
ciągle. W ubiegły Wtorek miały się odbyć 
na uniwersytecie tamtejszym egzamin» półro­
czne: zgł.siło się do nich ekoło stu słuchaczy, 
koledzy ich jednak obrzucili na ulicy groźba­
mi i wyzwiskami. Bramy uniwersytetu za­
stali studenci obsadzone agentami policy!. 
Młodzi*», poruszona obecnością policy! w uni­
wersytecie, zaczęła się burzyć aa nowo, tak 
że ostatecznie tylko czterdziestu studentów 
przystąpiła do egzaminów. Nastąpiły też no­
we aresztowania i obecnie ogółem 150 stu 
dentów siedzi w więzieniu. Równocześnie wy­
buchły zcewu zaburzenia w innych wyższych 
zakładach naukowych, jako to w instytucie cy­
wilnych inżynierów, w korpusie leśników, in­
stytucie technologicznym i instytucie górniczym. 
Wszędzie słuchacze oświadczyli, że nie będą 
składali egzaminów rocznych, dopóki nie zo­
staną przyjęci na nowo koledzy ich, wydaleni 
z pewodn niepokojów. — Także w zakładach 
naukowych żeńskich wre i burzy się. Zacho­
dzi obawa ponownych zaburzeń w najbliższych 
czasach na wszystkich uniwersytetach rosyj­
skich. Obiegają pogłoski, że z petersburskie­
go uniwersytetu wydalono ogółem 400, a z 
moskiewskiego blizko 2400 studentów,ostatnia 
liczba zdaje się jednak mocno przesadzoną. — 
W skutek surowego zakazu rządu gazety ro­
syjskie nie zawiadamiają publiczności wcale o 
tym ruchu studenckim.

— W Warszawie aresztowano całkiem nie­
spodziewanie dwóch redaktorów. Obu redak­
torów zaraz znowu wypuszczono ha wolność 
nawet bez kaucył, ale dotąd jest zagadką, na 
jakiej podstawie w ogóle ich aresztowano, bo 
nikomu nie dano żadnego wytłumaczenia. U 
onych redaktorów odbyły się też rewizye, ale 
również nie wiedzieć, czy w ogóle co u nich 
znaleziono podejrzanego.

— Pobyt króla włoskiego na wyspie Sar­
dynii zakończ)! się smutnym wypadkiem. W 
chwili wyjazdu króla i królowej natłok na 
dworcu był wielki. W skutek ciżby poręcz

Gdy Arwaza mówiła, jaki ki pragnie 
dzieciom zgotować, zachmurzyła aię twarz 
Marka. Ona chciała zrobię i wychować nie­
winne dziatki złodziejami, Marko mkł zamiar 
tylko zemścić się na Berenyim za «katowanie 
Agiba, ale zemsta jego ile sięgała tak daleko. 
Zrobić z nich zbrodniarzy — o nie, nigdy! — 
pomyślał cygan, to byłoby nieszlachetnie, nie­
godnie. Wzrawdzie jego towarzysze codzień 
dopuszczali się kradzieży, ale en sam poprze 
stawał na kowalstwie i nigdy nie popełnił 
zbrodni.

Pomimo to Marko nie wiedział, jak zapo- 
biedz zamiarom Arwazy. Stara rządz ła samo­
władnie bandą cyganów, wola j»j była świętą 
dla wszystkich i na każde skinienie byli posłu­
szni wiedźmie. Marko strzegł s ę jednem 
słówkiem przeciwiać Arwasie, lecz bądź cebądź 
przyrzekł sobie zająć się dziećmi. Cyganie 
zauważyli to i nie chcieli się narażać na gniew 
Marka, bo jeśli starą czcili jak bożyszcze, 
wierząc w nifj moc nadprzyrodzoną, to znowu 
Marka szanowali jako swego wodza. Tak wiąc 
mimo gróźb starej dzieci doznawały od całej 
bandy dobrego obejścia się, a cyganie nie 
wtrącali się do nieb zupełnie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

.

się ze łamała i 19 młodych dziewcząt i jedni 
starsza niewiasta runęły na dół. Pod poręcią 
itała dwóch robotników kolejowych; jeden i 
nich umarł na miejscu, a drugi śmiertelnie 
ranny. Trzy dziewczęta niebezpiecznie, * 
dziesięć innych lekko rannych.

— Syn księcia Czarnegóry (Montenegro), 
następca tronu Ganił u, zaręczył s ę s księżni­
czką mekłemburską Jutfcą. Książęta mekleB- 
burscy są potomkami dawnych książąt słowiaó- 
skich, dziś jednak już całkiem zniemczeni.

— Karliści, to jest zwolennicy księcia Don 
Karlosa i jego rodziny, spiskują w Hiszpanii 
dalej. Policya wpadła na ślad bardzo rózga* 
łęeionego spisku, którym kieruje z Paryża syn 
Karlosa, Jaime. Karliści starali się wywie­
dzieć u rządów europejskich, jak się zapatrują 
na ich sprawę i czy można w danym razie Ii* 
czyć na ich pomoc, dano im jednak do zroiu; 
mienia, że ich życzeniem jest, aby w Hiszpanii 
był pokój.

— Położenie Amerykanów na wyspach 
Filipińskich jest tr*k niekorzystne wbrew począ­
tkowym doniesieniom, że rząd amerykański 
zaczął się obawiać o wojska swe na Filipinach. 
Hiszpan pewien, który zbiegł z niewoli u kra­
jowców i przybył do Manili, uwiadomił naczsl* 
nego dowódzcę wojsk amerykańskich, że po­
wstańcy posiadają 50 tysięcy karabinów, 200 
armat i wszelką potrzebną amunicyą, a o pod­
daniu się ani nie myślą. Żywności im też ni® 
brak, bo ludność uprawia spokojnie rolę i od­
cięcie od dowozu morzem na nic się nie przy­
da. Ostatnie wiadomości donoszą, że oddzW 
amerykański, liczący 140 oficerów I znaczni 
liczbę szeregowców, wpadł w zasadzkę i zoeb 
wzięty do niewoli. Generał Lawton zaniech»! 
w skutek tego dalszego pościgu powstańców 
i wróci do Manili. Tak to napytali się Ame* 
tykanie biedy, gdzie spodziewali się wielkich 
zdobyczy.

Sejm pruski •
na irodowem posiedzeniu obradował nad wnio­
skiem posła wolnomyślnego Reinecke, dotyczą­
cym utrzymywania szkół ludowych przez gmi­
ny i dominia. Równocześnie przedłóż)! wnio­
sek poseł konserwatywny Arendt, aby rząd 
wypracował newy projekt ustawodawstwa 
szkolnego, regulujący sprawiedliwie podatk) 
szkolne, znoszący szkoły bezwyznaniowe 1 
przyznający rodzicom więcej praw do szkoły 
aniżeli obecnie.

Konserwatysta Heydebrandt przy­
znawał, że dzieją się tutaj różne niedokładno' 
ci i że rząd powinien jasno w>łuszczyć swojo 
zapatrywania co do tego, według jakich zasad 
mają być rozdzielone podatki, które ludno# 
płaci na szkoły. Domaga się, aby szkoła lu­
dowa opierała się na gruncie wyznaniowym, * 
podatki szkolne b)ły zastósowane do zamożno­
ści mieszkańców. Ponieważ niektóre gminy 
są istotnie biedne i na szkoły płacić nie mogś 
tyle, ile płacą teraz, przeto według jego mnie­
mania nie obędzie się bez pewnych dokładek 
z kasy państwowej. Mówca w imieniu swego 
stronnictwa żądał szkoły wyznaniowej, osobnej 
dla katolików i osobnej dla ewangelików. Je­
żeli żydom przyznano prawo do szkół wyzna­
niowych, to takie samo prawo mają do tego 
chrześcianie.

Poseł S e y d e 1, nacyonał liberał, przy: 
znał w ogóle, że ludowa szkoła mogłaby być 
wyznaniową, i żądał, aby zprawę przekazań0 
komisy!.

Wolnomyślny poseł Rickert jest prze­
ciwnikiem szkół wyznaniowych i nie chce * 
ogóle sprawy tej poruszać, zaleca tylko rz4 
dowi, aby się zajął sprawą uposażenia szkol?-

Poseł Friedberg, nacyonał liberał, 
żąda, aby gminom przyznano do szkoły większe 
prawa aniżeli te, które posiadają obecnie.

Minister oświaty uwiadom ł posłów, 
że rząd odnośny projekt przygotowuje. J*st 
już wszystko gotowe co de płacenia podatków, 
tylko rząd nie obliczył jeszcze dokładnie, )r 
kie następstwa pociągcą zamierzone zmiany- 
Przyrzekł, że rząd da gminom większe praW* 
co do spraw szkolnych administracyjnych; c° 
się tyczy wyznaniowości szkół, to rząd w na­
sadzie na to aię zgodzi, aby każda szkół* 
miała charakter wyznaniowy. Dalej mówi* 
minister, że w kierunku wyznaniowości szk<> 
pójdzie tylko tak daleko, o ile to da się P°"



godzić z interesem państwa. Natomiast rząd 
będzie pilnie Łtrzegł prawa swego co do udzie* 
linia konc^svi na szkoły prywato». Gdyby 
bez wszystkiego można było zakładać szkoły, 
co by się działo w Szlezwiku i Poznańskiem !

Przy głosowaniu odrzucone wniosek peeła 
Rsineckego, natomiast przyjęto wniosek posła 
Arendta. Za ostatnim głosowali Polacy, cen­
trum i konserwatyści.

Z klizka I i Mm.
Racihćrz, dnia 21 Kwietnia 1899.

—* K*. administrator Pancherz z Pogrze- 
bieni został przesiedlony do Dziadowej Kłody 
(Kunzendorf) w powiecie sycewskim, ke. admi­
nistrator Paterok z Dziadowej Kłody do Ko- 
pinic; ks. Riedel z Kopinic został ustanowiony 
proboszczem w Pogrzebieni.

—* Wczoraj w Czwartek wieczorem na­
wiedził miasto pierwszy grzmot w tym roku.

—* Dnia 10 Czerwca urządza cech ko­
walski w Raciborzu egzamin w podkuwaniu 
koni. Kteby chciał się poddać egzaminowi, 
winien się poprzednio zgłosić do zarządu ce­
chowego.

—* Czteroletnie dziewczę, cerka kupca 
Raichla na ul. Odrzańskiej, bawił® się na ulicy 
i wpadło przytem pod konie woza ciężarowe­
go. Tym razem skończyło się na strachu, bo 
konie 1 wóz przeszły, nie wyrządziwszy dzie­
cku żadnej szkody.

—* Celem wydzierżawienia rybołówstwa 
w Odrze, począwszy od mostu kolejowego w 
Raciborzu aż do ujścia Olszy do Odry, wyzna­
czony został termin licytacyjny w iandraturze 
raciborskizj na 10 go Maja o godz. 11 przed 
południem.

—* W obecnej porze bardzo wielu uczni 
rozpoczyna naukę rzemiosła i z tego względu 
przypominamy przepisy, jakie istnieją w spra­
wie zawierania kontraktu między majstrem a 
uczniem. Otóż prawo nasamprzed ustanawia, 
że kontrakt, jeżeli ma być ważny, musi być 
piśmiennie zawarty. Takowy musi podpisać 
majster lub jego zastępca, ojciec lub opiekun 
Ucsnia i uczeń sam, a to dla tego, aby uczeń 
miał więcej na uwadze obowiązki, jakie na 
siebie wziął, i nie zrywał później lekkomyślnie 
kontraktu. Jeżeli kontrakt mie ma podpisu 
ucznia, natenczas nie jest ważny i majster nie 
może skarżyć ucznia, skoro kontrakt bez po­
wodu zerwie, ani e wynagrodzenie ani o po­
wrócenie w naukę.

—* Heteliśei i oberżyści obowiązani są od­
powiadać za wszelkie straty, jakie gość w ich 
lokalach poniesie przez kradzież. Tak prze­
pisuje newa ustawa, która z dnia 1 Stycznia 
1900 r. wejdzie w życie. Odpowiedzialność 
liczy zię od wniesienia rzeczy gościa do lo­
kalu, a wystarczy już ta okoliczność, że gość 
j# oddał słudze betelowemu. Hoteliścl z tej 
odpowiedzialności zrzucać się nie mogą,* nawet 
wtedy, gdyby plakatami ogłosili, że za rzeczy 
uie odpowiadają. Zwolnią się tylko od odpo­
wiedzialności, jeżeli z gościem dobrowolnie 
się ułożą, że nie odpowiadają za stratę, a 
gość się na to zgodzi. Jeżeli gość ma przy 
sobie pieniądze, papiery wartościowe lub klej­
noty, to w razie udowodnienia straty hotelista 
oapowiada za nie tylko do 1 tys. mk.; jeżeli 
je zaś wziął do schowania, wtedy odpewiada 
*a całą wartość. Ustawa ta nie dotyczy re­
stauratorów. Hoteliścl zaś tylko odpowiedział­
bym! są tylko wtedy, gdy gość przytył i za­
mówił mieszkanie w hotelu i dał np. paletot, 
Płaszcz i tp. kelnerowi, a ten powiesił go na 
kołku. Jeżeli gościowi jak'emu w restauracyi 
hotelowej zginie cośkolwiek, a geść ten wszedł 
tylko do lokalu, by co zjeść lub wypić, nie 
zamieszkując w hotelu, w takim razie i hote- 
łista za skradzione rzeczy nie odpowiada.

—1 Telegramy, które nie zastają w domu 
°eób, dla których są przeznaczone, wysyła po­
czta za odbiorcą tylko wtedy, jeżeli oddawca 
■obie tego wyraźnie życzy lub Jeżeli odbiorca 
Przed opuszczeniem dotychczasowej siedziby 
stawił na poczcie odnośny wniosek i podał 
udres nowej siedziby.

—* Gamdw. Droga od młyna parowego 
aż do ko ścięła ma tyć brukowana i dla tego 
drogą tą chwilowo jechać nie wolno.

— * Polska Cerekiew. Sejmik powiatowy 
glubczycki postanowił jednogłośnie zwrócić się

do ministra z prośbą, 1) aby już w przyszłym 
etacie państwa wyznaczono pieniądza na wy­
budowanie kolei z Baborowa do Opawy; 2)
aby rozpoczętą już budowę linii kolejowej z 
Baborowa do Polskiej Cerekwi ile możności 
przyspieszono i 3) aby rząd w jak najkrótszym 
czasie pomyślał też o wybudowaniu kolei z 
Głubczyc do Koźla i Kandzbrzyna. — Dom 
mistrza ślusarskiego Goradzy zgorzał tych dni 
wraz z chlewami i stodołą.

—* Koźle. Część drzewa ułożonego w pi- 
waiey szktły ludowej zapaliła się w niewytło- 
maczony dotąd sposób. Ponieważ jednak dym 
zwrócił na siebie uwagę bardzo wcześnie, więc 
ogień ugaszono jeszcze w początkach.

—* Od Rybnika. Ża względu na grasującą 
szkarlatynę (szarlach) zamknięto szkoły w 
Smolnej, Paruszowskiej Ligocie, Radlinie, Gła- 
sinie, Niewiadomiu, Niedobczycach, Biertułto- 
wach i Wodzisławiu.

—* Gliwice. W Środę rano znaleziono 
przy tamie hutniczej opodal mostu kilka czę­
ści ubrania kobiecego i portmonetkę z 80 fen. 
Ponieważ w okolicy trawa jest podeptana, 
powstało przypuszczenie, że zaszła w nocy 
walka między kilku ludźmi, a może dopuszczo­
no się 1 zbrodni. Przeszukano zaraz kanał, ale 
dotąd bezskutecznie. — Nadburmistrz Kreidel 
przyjął podobno w Berlinie stanowisko, któ 
re mu przynosi 12 tysięcy marek rocznego 
dochedu, i z tego powodu ma się zrzec peneyi, 
jaką mu miasto wyznaczyło. Pytanie, czy 
prawda.

—* Gardawice. Jednego t ostatnich wie­
czorów znalazł stróż nocny przed drzwiami domu 
wszystkie papiery wartościowe, które się znaj 
dowtły w kasetce żelaznej skradzionej nieda­
wno temu w dominium. Złodzieje przekonali 
się widocznie, że papiery te nie miały dla nich 
żadnej wartości, i dla tego porzucili je niepo­
strzeżenie w miejscu, gdzie je znaleźć mu­
siano.

—* Ruda. Nowo budujący się dom ko­
wala Adamca zapadł się niespodzianie we 
Wtorek, szczęściem w chwili, gdy nie tyb 
nikogo na rusztowaniu. Jeden z murarzy, 
który pracował opodal budynku, doznał dość 
znacznego pokaleczenia przez cegły.

—* Katowice. Każdy podróżny ma prawo 
żądać przed odejściem pociągu, aby ma kasa 
kolejowa wróciła pieniądze zapłacone za bilet, 
jeżeli w ostatniej chwili zamierza zaniechać 
podróży. Od ceny biletu odciąga się tylko 
10 fenigów, to jest tyle, ile kosztuje bilet pe­
ronowy. Bilet 4-tej klasy z Katowic do Kuni­
gundenweiche kosztuje 5 fen. Cóż się więc 
dzieje, jeżeli kto z takim biletem wychodzi na 
peron, a potem nie jedzie do Kunigundenwei­
che i wraca znowu z peronu ? Otóż urzędnik 
kolejowy przeglądający bilety nie puszcza go 
bez wszystkiego i każe mu 5 fenigów dopłacić. 
Wyjść na peron i jechać więc może za 5 fen., 
wyjść na peion a nie jechać za 10 fen. Czyi 
to nie dziwne?!

—* Bogucice. Teatr amatorski polski, jaki 
tu urządzono na cel budowy Kościoła, spowo­
dował kogoś do napisania w „Kattowitzerce”, 
że cel dobroczynny tył tylko płaszczem, pod 
którym się ukryła agitacya polska, i że pro­
boszcz bogucicki ks. Skowronek agitacyą po­
piera. Ks. Skowronek odpiera w .Oberschles. 
Volksztg.“ te zarzuty, podnosi z uznaniem 
ofiarność ludu górnośląskiego i zaznacza, że 
sam prsejrzt ł sztukę odegraną, którą tylko po­
chwalić może. O jakiejś agitacyi przy przed­
stawieniu mowy być nie może. Wszystkie za­
rzuty istnieją tylko we wzburzonej wyobraźni 
polakożerczego korespondenta. ,Co do nas 
duszpasterzy, — tak kończy ks. Skowronek, 
— to glcśno i otwarcie wysnajemy, że nam 
ani niemiecki ani polski język nie śmierdzi i 
że przyjemnemi są nam uczciwe, mające do 
bry cel na oku przedstawienia i w jednym i 
w di ugina języku. Jeżeli w adwencie nie po­
szliśmy na urządzone wówczas przedstawienie 
niemieckie, to stało się to ze względu na czas 
zakazany. Ze wszystkiego wynika, że obłęd 
polakożerczy jest wprawdzie dziś w modzie, 
ale pięknym on mimo to nie jest bynajmniej.*

—* Grudziądz (Prusy Zachodnie). Swego 
czasu nałożyła policya grudziądzka na p. Ku- 
lerekiego, przewodniczącego .Sokołów* w 
Grudziądzu, karę pieniężną za to, iż towarzy­
stwo to nie doniosło policy! @ jakiejś zabawie. 
Policy! chodziło o to, aby sprawa poszli przed 
sąd i aby sąd grudziądzki uznał Sokoła na

towarzystwo polityczne. Pan Kubraki wniósł 
też o rozstrzygnięcie sądowe i sprawa toczyła 
się w Piątek p^zed tamtejszą izbą ławniczą. 
Prokurator żądał potwierdzenia kary. Po dłu­
giej naradzie uwolnił sąd p. Kulersziego od 
winy i kary. Przewodniczący naznaczył, iż 
towarzystwa sokolskie w ogóle zajmują się 
sprawami politycznemi, lecz nie ma dowodu, 
jakoby Sokół grudziądzki polityką się zajmo­
wał.

—* Z Westfalii. Ojciec Engelbert Prohn a 
Bochum donosi, że msza św. i kazanie dla Po­
laków i Bochum nie będzie się odbywała • 
godz. loy8, jak początkowo zapowiedział, leci 
o gods. 11. — W kepalni Neu Iserlohn pod 
Langendreer zabiły zmywające się węgle gór­
nika, a dwóch poraniły. W innych kopalniach 
zginęli górnicy Broziński i Pr. JBożymeki. Obaj 
byli żonaci i ojcami kilkorga dzieci, ostatni 
osierocił nawet ośmioro drobnych dziatek.

W Essen, jak zapowiedziano, odbył się 
ubiegłej Niedzieli wiec w sprawie opieki du­
chownej dla Polaków. Przewodniczący wie­
cowi p. Funtowicz powiadomił zebranych, ii 
na dniu 15 Kwietnia otrzymał od generalnego 
wikarego z Kolonii pismo z zawiadomieniem, 
iż są widoki, że niedługo przybędą de dyece- 
zyi kolońskiej dwaj polscy kapłani, aby słu­
chać spowiedzi Polaków. Mówcy wykazywali 
ponownie potrzebę stałej opieki duchownej dla 
Polaków, jako dowód przytaczając różne wy­
padki, gdzie ludzie polscy nawet na łożu 
śmierci wyspowiadać się nie mogli, gdyż księ­
dza polskiego nie było, a po niemiecku nie u- 
mieli. Żalono się też bardzo, że niektórzy 
wpływowi Niemcy katolicy niechętnie patrzą 
na zabiegi Polaków w sprawie opieki ducho­
wnej i osoby o to się starające nazywają bu­
rzycielami i krzykaczami. Słusznie zauważył 
jeden z mówców, iż takie przezwisko w tym 
przypadku jest raczej zaszczytem. W końcu 
uchwalono wysłać do Kolonii podziękę za u- 
czynioną obietnicę i przyjęto w sprawie pol­
skiej opieki duchownej dwie stosowne reio- 
lucye, poczem wiec został zamknięty.

—* Alwernia (w Galicyi). Na liczne zapy­
tania donoszę pobożnym Górnoślązakom, że 
kolej z Trzebini do Alwerni! będzie otwarta 
w dniu 1 Lipca tego reku, zatem na Niedzielę 
strzelaną Bożego Ciała dnia 3 i 4 Czerwca 
trzeba do Alwerni! jeszcze jechać furmanka­
mi, o które zgłosić się proszę do podpisanego, 
ale na odpust M Boskiej Anielskiej Porcyun- 
kuli już koleją przyjechać można. Kolej jest 
już na ukończeniu. Pozdrowienie przesyłam 
wszystkim Górnoślązakom Alwernię zwiedza­
jącym. Ks. Stefan Podworski, gwardyan kla­
sztoru w Alwerni!.

Rozmaitości
-§ Ptak więzienny. Muzeum historyi na­

turalnej w Parvźu pozyskał 3 obecnie parę 
ptaków, nie obserwowanych dotychczas w nie­
woli. Są to t. zw. ptaki więzienne. Gdy 
nadchodzi pora siedzenia na jajkach, samiec 
zamyka samicę w gnieździć z bawełny, mają­
cą kształt kuli, a zamyka ją w tern sposób, iż 
pozostaje maleńki tylko otwór, przez który 
niewolnicy podaje pożywienie. Samica więc 
pozostaje przez parę tygodni w szczelnie zam- 
bniętem więzieniu, a jeżeli przypadek zdarzy, 
że samiec zgide, ginie i ona we swojem ku- 
listo-lepionem gnieździć. Uwięzienie trwa pó- 
ty, póki z jajek nie wyklują się młode, poczem 
samiec rozbija gniazdo i uwalnia samicę. Nie­
stety, uwolnienie samicy jest dla niej najczę­
ściej zapowiedzią śmierci, gdyż myśliwi, 
wiedząc, ii w gnieździe ptak ów tyje i nabiera 
bardzo delikatnego smaku, czatują na chwilę 
wyjścia samicy z gniazda i zabijają ją strza­
łami.

Ceny tarqowe w hacikerzu 
z dnia 20 Kwietnia 1890 r.

Pszenica łółta , , , ... 15.90 —15,00 Mk
Żyto (ret) „ „ „ : , . 14,10—14,00 .
JęczmieA „ , , ... 13,50—U O# .
Owies , „ , ... 12.40 — 12,00 »
Kartofle %a 50 kilo (1 centnar) , , 1,40—1,10 ,
Słoma za 600 kilogr..............................17,00—17,oO .
Masło do jedzenia za 1 funt . , . 1,2#—1,10 „
Masło stołowe , , , * . . 1,30—1,20 .
Jaja za 1 mendel (1J sztuk) . « . 0,55—0,50 »
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Cementowe flizy i płyty
w każdym kolorze,

Cementowe rury i stopnie schodowe
poleca pod gwarancyą

Hrabiego Sanrma
4 cegielnia parowa i fabryka towarów cementowych ► 
Ą Buków p. Krzyżanowice (Bukau b. Kreuzenort), ^ 
4 pow. raciborski. k,

Większa ilość silnych robotników
«najdzie natychmiast

stale zatrudnienie
przy dobrym zarobku w groszowickich fabrykach ce­
mentu portlandzkiego.

Robotnicy zamiejscowi, którzy nie wracają codzien­
nie do swej siedziby, znajdą bezpłatny nocleg w naszych 
sypialniach robotniczych

Robotnikom z miejscowości na lewym brzegu Odry 
położonych, którzy przez rzekę przejeżdżają pramem gro- 
szewickim, zwraca się opłatę od przejazdu.

Slązkie Towarzystwo Akcyjne dla fa­
bryka cyi cementu portlandzkiego 

w Proszowicach pod Opolem.
====SSSS=S!Z------------------

Do wykonania rysunków i koszto­
rysów oraz podejmowania budowli 
i reparaeyi poleca się

Teodor Hoffmann, Ostróg,
w domu p. Heinricha.

□

Do ślubu i Rumunii św.
polecamy w wielkim wyborze

piękne książki do nabożeństwa
w trwałej oprawie, od najskromniejszych do najpiękniejszych 
po tanich cenach.

Dla osób starszych ze słabym wzrokiem polecamy książki do 
nabożeństwa z wielkim drukiem.

Zamawiać prosimy pod adresem :

„Nowiny Raciborskie" w Raciborzu,
Ulica Panieńska 13.

0

W Czwartek dnia 27 
Kwietnia dalszy ciąg aukcyi. 

Aleksander Pfahl, 
Racibórz.

Aplet? pod Aniołem w Bottrop-Batenbrock
przy szybie Prosper II, narożnik Prcsperstr. i Ring III, 

wykonuje MF~ wszelkie recepty lekarskie i
poleca nadto do uprzejmego uwzględnienia: esencyą ko- 
niakową i ekstrakt winny, najlepszy spirytus domowy, 
krople hcfmańakie, sok na kaszel i ziołkowy miód na 
piersi, krople żołądkowe, kołki migrenowe, krople maci­
czne bisie 1 czerwone, penekspeler, paprykowe wino ziół 
kowe, znakomity środek na słabe trawienie i dolegliwo­
ści żołądka, miód różany z boraksem, spirytus ruski, 
proszek salicylowy jako też wszelkie bandaże, środki le­
cznicze dla zwierząt i artykuły sprzedaży ręcznej.

Dużo pieniędzy 
• • oszczędzi się

w gospodarstwie każdera używając stale

tabliczek saccbarynowych,
(Fahlberg, List & Co. w Salbke-Westert iisen a. E.)

najlepszej, najtańsze] i najzdrowszej słodyczy.
Do zastąpienia 1 filii ta CUkiU 

potrzeba tylko

! 10—12 fenigów!
Do nabycia we wszystkich plakatami o Sac( ba­

ry nie oznaczonych drogeryach, składach towarów 
kolonialnych i materyalnych.

Tanie Książki!
Genowefa 40 fan. Bolesław 
40 fen. Głos Synogarlicy 1 
m. Sąd ostateczny 40 fen. 
Przeraźliwe Echo 60 f. Ka­
townie więzienia piekielnego 
30 f. Pomsta Boża 30 fan. 
Zegarek Czyścowy 30 fen. 
Dolina Almeryi 60 fen. Ja­
skinia Beatasa 1 m. Robin­
son 80 f. Gawędziarz 50 f. 
Hirlanda 40 f. Kopciuszek 
30 fen. Koszyk kwiatów 
40 fan. Lampa czarodziej­
ska 40 fen. Legendy 30 f. 
Listownik 50 f. Los Sieroty 
30 f. Sybilla 40 fen. Sowi­
zdrzał 40 f. Oracye i prze 
mowy drużby 30 fen. Snie- 
gulioka 30 f. Śpiewnik pol­
ski 50 fen.
W. Fiałek, Chełmno (Culm Wpr.)

StoewoCsQwif

SIND TADELLOS QEBAUT.

Greif 31a = około 11 kg. 
Najświetniejszy obecnie 

pół wyścigowiec. 
Greif 36, wiel. eleg. koło 

damskie zbytkowne. 
Greif 23, nadzwyczaj sil­

ne koło wycieczkowe. 
Stoewera maszyny do szycia 
walczą co do znakomitej 

konstiukcyi ze 
Stoewera Mówcami „Greif.“ 
Produkcya roczna około 

52000 maszyn do szycia. 
Zastępca: C. Jordan, 

Racibórz.

żeiaJk Józefa Wiglendy’w Rac,krzu, Rynek 2,
obok ratusza, poleca na porę budowania

TM tregry każdej wysokości i długości
Nr. 14 == 14 ctm. wysok. za metr bież. 2,OS
Nr. 16 = 16 ctm. „ , 2,5#
Nr. 18 = 18 ctm. » » 3,05

Opolski cement portlandzki, beczka 180
ko. za 6,80 mrk., papę na dachy ogniotrwałą, 

rolka od 1 mk., trzcinę na powały, gwoździe 
druciane, okucia do drzwi i okien, żelazo 
walcowane, smoło wiec jako w ogóle wszelkie 
artykuły budowlane po najtańszych cenach.

W BANKU maszym utworzyliśmy

kasę oszczędności
i przyjmujemy depozyta od l marki począwszy, plącąc;

Ä1/2 od sta, jeżeli wypowiedzenie półroczae,
41/, od sta, jeżeli wypowiedzenie kwartalne.

Na sprzedaż mamy każdego czasu male parcele i gotowe 
gospodarstwa w rozmaitych stronach przy małych zaliczkach, 
oraz hipoteki 5*/e pierWSZOmiejSCOWe, na które zwracamy 
uwagę przedewszystkiem dozorom kościelnym.

Bank parcelacyjay w Poznania,
Piekary nr. 18.

30000 marek
trzeba zapłacić do 1 Października br. za plac zakupiony 
pod budowę kościoła Panny Maryi w Berlinie. 15000 
katolików, pomiędzy nimi 4—5000 Polaków proszą cię, 
kochany Czytelniku, jak najserdeczniej, abyś im pomógł 
do zebrania powyższej sumy.

Do budowy nie mamy jeszcze ani grosza 1 
Prześlij zatem z miłości ku Matce i Królowej Twej 

świętej choć m*ły datek na wybudowanie Jej świątyni. 
Przyjmij już naprzód serdeczne : »Bóg zapłać!“

IT« 1aJav zarządzca parafii Panny Maryi, 
JnLö» V PUlPi ) Berlin S.-O., Wrangclstr. 48.

Kto pomoże?
Wszystkim tym, którzy 

cierpią na boleści żołądko­
we, brak apetytu, reuma­
tyzm, zaziębienie, kaszel, 
astmę, rwanie w członkach 
itd., udziela bezpłatnej po­
mocy K. Pitsch w Siemia­
nowicach. Wiele pism 
dziękczynnych można u 
mnie przejrzeć. 2)

W fabryce poń­
czoch przy ulicy 

Opawskiej 53 
przyjmuje się ka­
żdego czasu dziew­
czyny w naukę.

Ühlipiec do pssyłii
(Laufbursche) może się na­
tychmiast zgłosić.

Jan Dobmnsky,
Racibórz, ul. Nowa.

Aptekarza Thelen’a

Pimpinilkukierii
na kaszel, chrypkę, zale- 
gmienie, po 25 fes. i 50 f. 

L. Breitbariha w Raciborzu.

UCZNIA
poszukuje zaraz

Leopold Melz,
mistrz krawiecki w Tworkowie

Wydawca i redaktor odpowiedzialny Jan Eckert w Raciborzu. — Czcionkami drukarni .Nowin Raciborskich* w Raciborzu.


